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WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Warszawa. 
Na ostatnich targach warszawskich płacono za ko- 
rzec żyła 4t. od Il do]2 i pół. — Pszenicy od 15 


do 20. — Jęczmienia. od 13 do 15. — Owsa od 7 do 8 


ipół w drobnych i cząstkowych kupnach. 
z Londynu dnia 14 Sierpnia. 

W zeszłym tygodniu wywieziono z tąd: — Do 
Hamburga; 193,000 f. kawy, 210 cent. cukru, 73,000 f. 
indigo, 9,000 galonów rumu, 204 f. gozdzików macicz. 
(macis, ) 203,000 funt. pieprzu, 85,000 funt. ziel. ang: 
(pimentu) 770 centr. saletry, 153,000 funt. bawełny; 
Do Breimy;70,000 funt. kawy , 15,300 fnntów tytuniu; 
Do Szczecina: 41,000 funt. kawy, 8,00 funt. indigo, 
1,000 galonów ramu, 200 funt. cynamonu. 

W tymże tygodniu wprowadzono; — z Indji wcho- 
dnich 2,626 ładunków (Pakungen) cukru, 1,611 ład: 
indigo, 6,715 Tad. ryżu, 8,403 lad: saletry,l4 lad: wyrob: 
glinianych, 241 Tad. jedwabiu, 107 ład. nankinu; Z Indji 
zachodnich: 6,945 las. i 353 skrzyń i worów cukru, 
1,208 fas i 5,544 worów kawy, 1,277 beczek rumu 
32 fas kakao, 6 fas 165 worów pimentu, 25 fas 
1 166 worów imbieru, 348 fas: melasy. 
„BAWEŁNA. —W ostanich dniach ośmiu sprzedano 
jej o koło 1,200 wańtuchów; ceny niezmieniły się 
wcale, , Z 

KAWA .—Ma dobre targi. Na aukcji dżiś odbytej 
z splaogno, -onda Dominigo 42 -i-pół s.;—-dobrą -ords 

itto, 44 ipół's.; ord. Ceylon 42 i pół s., pośled- 
niejszą z osad angielskich, jak dawnićj, piekną nie- 


co drożćj, a dobrą srednią (:gużter znittel:) 84 do 92 s.. 


, CUKIER. — Tutejsze zapasy Muskowady znacznie 
się powiększyły; dzisićjszy pokup był zbyt mały aby 
z niego jaką miarę o cenach i obrocie tego towaru brać 
można było. —Gatunki rafinówane także lichy targ 
mialy, a ord: Lumpy odstępowano po 83 s. i niżej. 
Cena cukru zagranicznego spadła podobnież o l do 
półtora s., a piękny i dobry Żolty Havanna oddawa- 
no po 38 s.; biały Braz. po 4l do 45 s.; jak do 
gatunku. X i 
z Berlina dnia 21 Sierpnia, 


Ww zeszlym tygodniu przedano kilka ładunków zbo- 
EDIEN e OCET CE ERA AT TAKO IDEAE LTZ IRE E DE WACIKI ZA OT LAMA OAD KA. JEZIORA 


| —WARSZAW A — 

Bada administracyjna królestwa postanowieniem z 
dnia 14 b.m. mianowała szefem bióra Augusta Heyl- 
mana, dotychczasowego sekretarza prezydjalnego w 
tejże kommissji rządowej. 


—W dalszćm odkopywaniu fundamentów starożytnej 
budowy na Bielanach znaleziono mały srebrny pie- 
miądz z popiersiem Zygmunta 1 i większy Jana Ka- 
zimierza. Spodziewają się w krótce wyśledzić miej. 
sce wktórem niegdyś założono kamień węgielny tej 
budowy. W niejakićj odległości od tegoż mićjsca, 
w ziemi, znaleziono medal miedziany wielkości du- 
Żego talara, mający z jednej strony wybornie wy- 
bite popiersie Karola XII, a z drugićj lwa otoczo- 
nego węzłami. 
—Ogłloszony został prospekt dzieła: katechizm rzym- 
(ski, mejącego składać 3 pierwsze tomy bibljoteki 
chrześcjańskićj. Prenumeratę w ilosci zl. 3 za całe 
dzieło, przyjmują w księgarni XX..Missjonarzów u 
Š. krzyża, w kantorze monitora warszawskiego i w kär- 


Ju 205, 


w FFarszawie dnia 21 Sierpnia 1821 roku, w Ponied 


| 


| 


Prenumerata na pro- 
wiacji z opłatą poczto- 
wą złp. 18 kwartalnię 


ziad 


lek 


U 


Ża w zupełności; zapasy są niewielkie, te zaś zboże któs ' 
re na targ przybywa zdnajduje pokup lubo. cząs 
stkowy tylko. — Co eliwila spodziewane są dość 
znaczne transporta pszenicy a Torunia, Bydgoszczy 
i z Poznania; piekarze dosyć jéj zakupują. —Ża pol- 
ską więcej bal niż wysokopstrokakałą pszenicę pła- | 


cono 48 tal. za Winspel ; W SE magde- >- 


burgską na targ przywiezioną 40 tal. za Wspl. — 
Gorzelnicy za dawną na składach, płacili 36 tal.— 
Zyto ze składów niema odbytu, przekladają kupo- 
wać go zwody.. Kiika transportów zakupiono w: 
drodze po 30 tal. za Wspl. Z Polski nie nieprzybywa 
bo spław dla małej wody jest utrudzony; z tćj przy» 
czyny w drobnych kupnach stoi Żyto po 38 do 34 * 
tal. — Na doslawę do przyszłćj wiosny żądają za 
Żyto po 32 tal. ale kupujący niechcą dać więcćj jak 
po 380 tal. Grochu bardzo malo sprzedano po 34tal. 
zaWspl.— Jęczmień płacą w drobnych kupnach po 28 do 
29 tal. jęczmień drobny ze składów oddają po' 26 tal- 
ale kupujący tak niskie ofjarują ceny, Że go nie 


niesprzedano. — Za owies najpiekniejszy” dają po 20 ` 


tal:, aza. poślednićjszy po 17 tal. za Wspl na we- 
wnętrzną konsumpcję. Na targu mało go widać — 
Za owies zodstawą w połowie w jesieni a w połowie 
na wiosnę, żądają 17 tal, kupujący ofjarują 16 do 
16 i pół tal. za Wspl., ale niesłychaćaby jaki układ 
przyszedł do skutku. — Wodka 29 do 30 tal. za be 
czkę 200. kwartową, ma 5tg podług Trallesa. 
z Szczecina d. 14 Sierpnia, 

KAWA tylko na konsumpcję miejscową ma odbyt: 
ordynar: idzie po 6 -do 7 srgr.; dobra sred: (gut 
mittel) 8 i pół srgr. za funt. 

SLEDZIE niemają ,także odbytu. , : 

POTAZ podobnieź; można go dostać po 7 x4 tal. 
z wody. 

CYNK miał kupujących na dostawę po 42 tal: 

ZBOŻE. Pszenica tylko na miejscowe potrzeby jest 
kupowana. — Zyżo w uplynionym tygodniu bez zu- 
pelnego odbytu, niemożna go jednak dostać jak po 
29 do 32 tal. — Jęczmień także bez pokupu idlate- 
go idzie na składy. — Owies, podobnież. ı ; 


} 
a w 


cellarji towarzystwa elementarnego w pałacu kazimiea 
rowskim, 'do końca października. 


(Artykuł | Nadesłany) 

W prospekcie, który P. Dmochowski ogłosił 
na tlumaczenie 25 tomów romansów historycznych 
Waltera Skotta, wyczytalem (z wielkim moim żałem) 
niesluszny zarzut, który teńże P. Dmochowski. 
uczynił przeciwko Kwentynowi Durwardowi, miesz- 
cząc go w rzędzie poślednićjszych utworów angiel. 
skiego poety jak np: Ryszard lwie serce, romans we 
trzech tomach zfrancuzkiego tlumaczenia przełożo- 
ny na język ojczysty przez P. Dmochowskie- 
go. Takowe pobratymstwo jest zdaniem mojćm 
z wielu miar ubliżające powszechnej sławie romansu 
który w tych dniach wyjdzie na widok publiczny. 
Jako tlumacz winienem się ująć za źniewagę wyrza= 
dzoną dziełu, którego t'umaczeniem P. D moch owa 
ski byłby zapewne nieomieszkał przysłużyć się li- 
teraturze ojczystćj, albo przynajmniej pomnożyć niem 
liczbę romansów w prospekcie swoim zapowiedzia« 


t 


GAZETA POLSKA 


_—W Paryżu jest 157 ulic, m 


_—Ukończono jaż wielkie ae w Daud.-Basza 
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nych, gdyby już calkiem prawie przezemnie nie- 
bylo skończone. 
: Franciszek  Kopczewski 
Tłumacz romansu historycznego Waltera Skota 


“pod tytułem: »Kwentyn Durward czyli Szkot 


na dworze Ludwika XI Króla francuzkiego,» 


RRAIN CONIA, 
z Paryża dnia 9 Sierpnia. 

W okolicach Laigle we Francji ubil strzelec nie- 
doperza, który jak się okazało był opasany obrącz- 
ką złotą=- Na tćj obrączcę wyryty jest następu- 
jący napis. Maxim. Jmp. Galb. subji, Gal. 27 Aug. 
Cite Senon, Wiadomo z historji, że Augurowie u- 
Żywali do przepowiedni tych zwierząt,, 
zało się wedlug wyrytego napisu, 
miała blisko lat 1600. 


przeto, ,oka- 
Że obrączka 


mających jednakowe lub 
podobne do siebie nazwiska. Teatr zwany Madame 


zaprzestał być oświecany gazem, albowiem kilka 
krotne zgaśnięcie światła tego w śród reprezentacji, 
zrządziło dyrektorom znaczne wydatki, 


(G. H.) 


TURCIJA. 
z Stambułu 26 Lipca. 


Urządzenie i ćwiczenie nowego wojska trwa cią- 
gle. Szalupy wojenne ze zbrojowni odbywają trzy 
razy, nu tydzień obroty przed POD letnićm 
mieszkaniem Sutana. Słychać, iż korpus Topdi 
RZA ESA, dozna także zupelnćj odmiany, jest 
już po części ubrany na wzór nowego wojska i od- 
znacza się szczególnićj czapkami w ksztalcie melo- 
na, zwariemi Szobra. 


1 
mniejsze dla jazdy na wzgórzu Dolmabagdsze , a 
trzy. inne w iamis-bBasza, Skutari i Czengelkoj 
bliskie. ukończenia. W środku seraju, stawiają spie- 
sznie: koszary dla Bostandzich , które mają być skoń- 
czone przed powrotem sultana do zimowego pala. 
cu. Znaczne wydatki na te budowy łoży skarb 
krajowy; lecz oraz znajdujący się tu grecy, ovmia- 
nie i żydzi, muszą co dzień dostarczać pewną licz. 
bę robotników. 

— Morowe powietrze w Syrji;zrządza wielkie niesz. 
częście; w Alepie i Damaszku umiera co dzień po 
1000 ludzi. (?) Miasto Tokat w Azji mnićjszćj, w pro- 
wineji Siwas, żnane z pobliskich obfitych kopalni 
miedzi, zostalo po większej części zniszczone przez 
trzęsienie ziemi, które także i okolice jego spuslo- 
szyło. 

— Według doniesień zSmyrny pod'd. 18 Lipca, do- 
wódzca statków palnych greckich Kanatys, chciał 
przezierać okręty kupieckie austrjackie, plynące 
zAlexandrji pod zasłoną bryga wojennego Ussaro 
do Smyrny, Stambułu it. d., przymuszone dla prze- 
ciwnych wiatrów stanąć na kotwicy w Naussa przy 
"wyspie Poros; zan.ysł ten atoli zniweczyła stałość 


dowódzcy wspominionego bryga. Część tych okrę- 


tów przeznaczona o Smyrny, już tam szczęśliwie 


przybyła. 


m Pisty, z Alexandrji A dniem 5 Lipca donoszą, 
iż eskadra która d. 17 Czerwca wyplynęła przeciw 


są 


d: 
| 
; 
| 
| 


nie większych. 


w 
lordowi Cochrane, wróciła dnia I Lipca dò. tega 
portu. < Scigała eskadrę grecką” pod dowództwem 


wspomnionego lorda, 75 mil ku stronie północćj, 
i dogonila; lecz gdy egipcjanie sposobili sis do u- 
derzenia, grecy umknęli w.nocy ku Samos ; po 
czóm eskadra egipska wróciła do Alexandrji. Wre- 
gata Guerriere, wybudowana w Marsylji dla Paszy 
egipskiego, odznaczyła się wtćj wypra awie spieszną 
żeglugą; słychać, iż Pasza polecił jeszcze wybu- 
dować dwa inne okręty wojenne ną warsztatach 
marsylskich. Dwie korwety egipskie, które d, 22 

Maja odparły” attak lorda Cochrane niedaleko Kla- 
renza przy zachodnim brzegu Morei, zawinęły na 
początku Lipca z Navarin do Alexandrji. Wreszcie 
uzbrajanie nowej wyprawy, którą Pasza egipski chce 
wysłać wciągu, miesiąca Lipca do Morei, lub, jak 
jnni twierdzą przeciw Idrji, idzie spiesznie okręty 
do tej wyprawy przeznaczone, mają wziąść 4000 
„wojska, oraz znaczną ilość wojennych potrzeb i ży= 
wności. 

— Tymczasowa kommissja grecka oddaliła się d. 28 

Czerwca z Poros i przeniosła się do Napoli di Ro- 
mania, gdzie (jak donoszą ze Smyrny), zaszły mo- 
ene rozruchy, ż powodu rozkazu naczelnego wodza 
greckiego Church, będącego' w Salamis, aby trzech 
Suliotów za nieposluszeństwo roztrzelano. Pokaza« 
zanie się atoli okrętów wojennych angielskich uspo= 
koiło te rozruchy. Sulioci, którzy pod „dowódz- 
twem swego ziomka Grivasa żaięli Palamides, 
rozgniewani wspomnionym rozkazem ¿mieli poprzy= 
siądz śmierć jenerałowi Church. 
— Kommissja rządząca w Grecji twiadotjita naród 
w sposób następujący o poddaniu się warowni Akros 
polis. »Z/niewypowiedżianym smutkieni donosimy. ca- 
Jéj Grecyj, że warownia sławnych Aten wpadla w 
ręce oblegających; wprzody jednak cała załogą i 
jéj ludność wyszla z nićj namocy kapitulacji w dniu 
5 Czerwca zawartej etc, 

Po tym smulnym wypadkn wydał naczelny wódz 
jenerał Church następującą odezwę : 

» Grecy! Naród, rząd, dowódzcy lądowi i morscy, 
miłosierdzie towarzystw europejskich, czyniło wszy- 
siko, co w ich mocy bylo, aby dla warowni Akro- 
polis i oblężonych, niezaniedbano niczego, aby nieść 
wojsku pod Atenami pomoc, jakićj tylko okoliczno-* 
ści pozwalały. Ale wypadki niespodziewane i smu- 
tne zniweczyly nadzieje, któreśmy. slusznie pokła- 
dać mogli w tak Jicznych natężeniach i ofiarach. Wa- 
rownia ateńska przeszła w ręce nieprzyjaciół przez 
kapitulację po bohatórskim i tylomiesięcznym opo- 
rze, oblężeni, tak zbrojni, jak bezbroni, zostali oca- 
leni i wsiedli na okręty francuzkie i austrjackie. 
Jednakże odniósł ztąd nieprzyjaciel mniejsze ko- 
rzyści, niż sobie wyobrażać możecie po pierwszem - 
wrażeniu. Opatrzność boska i własna broń ochro- 
niła już nie raz Grecję od niebazpieczeństw nierów= 
Lecz teraz, kiedy po swojćj macie 
stronie uczucia i pomoc świata chrześciańskiego, który 
już poznał okrótny i krwi chciwy charakter waszych 


tyranów , jakaż jeszcze wątpliwość być może, riowe- 


mi czynami swietnemi i nieprzyjacielowi zaszkodzić 
i Grecji byt chlubny zabezpieczyć możecie. Wiel. 
kie ofiary wasze i dawniejsze zwycięztwa dowio- 
dły dostatecznie, Że godni jesteście drogićj wol- 
ności. Aby postępować na stałym gruncie i dojść 
prędko, abezpiecznie do celów waszych bojów, 
przekonywajcie się, że obawiać się i unikać ma» 


<0929 


€ - 
cie jedynie ludzących i podstępnych przyrzeczeń 
waszych nieprzyjaciół; bo jak 
powzięty i niezmienny plan ich poprzedza, tak 
śmierć i niewola będą nieochybne onego skutki. 
Przekonywajcie się, Że mężtwo wasze obok zgody, 
postaszeństwa i zapału, bynajmniej nie powinno się 


oszdstwo dawnó 


trwożyć przed ogniem i mieczem nieprzyjaciela, 
którego zguba jest niezawodną jeśli z nim z postano* 
wieniem stałćm walczyć będą chciełi Grecy! Do broni 
więc wszyscy, bez wyjątku i zwłoki, wszyscy spie- 
szcie zodwagą naprzeciw nieprzyjacielowi. A wy 
mieszkańcy innych stanów dopomagajcie, © ile mo- 
Żecie przedsięwzięciom wojennym i nie wątpcie, Że 
zwycięztwo i trjumt nastąpią po przypadkowych 
i niewielkich klęskach. Co się mnie dotycze, nie 
stracę ani chwili i nie zaniedbam niczego w pelnie- 
niu moich wielkich i świętych względem Grecji o- 
bowiązków, zupełnie przekonany, że jeśli zawsze 
„stale wboju za ojczyznę wytrwacie, zawsze zosta: 
_niecie niepokonani i niezawodnie osiągniecie wolność, 
Salamis, d. 9 Czerwca 1827. 
(podpis) Jeneralisimus Church. 


(G.B.i D: A.) 


s WIADOMOŚCI NAUKOWE. 


Ułamek historyczny o przygodach Mascymiljana Ar- 
cyxiążęcia „Adustrjackiego w -Polsce. 


Dom Raknzki wielkie łożył; w nowszych czasach 
staranie, ażeby koronę polską dla jednego z xiążąt 
swojej rodziny pozyskać , lecz wszelkie jego zabiegi 
zawsze od losu zawistnego niwerzonebyły. L tak, ro- 
ku 1572 po śmierci Zygmunta Augusta ostalniego 
z rodu Jagielłów króla, chciano posadzić na tronie 
Arcyxiążęcia Ernesta, cesarza Maxymiliana II syna, 

(lecz zamysł ten nie udał się bo henryk Walezyusz 
„utrzymał się przy nim. Po opuszczeniu Polski przez 
tego ostatniego, gdy do nowego wyboru przystą- 
piono, Cesarz Maxymilian Il usiłował zjednać ko. 
rone polską dla siebie, ale przywiązanie Polaków do 
rodu Jagielońskiego sprawiło, że wybór padł na kró- 
Jewnę Annę milodszą siostrę Zygmunta Augusta, 
przydawszy jej Stefana Batorego. Xiążęcia Siedmio- 
grodzkiego za męża, Po śmierci tego ostatniego ele- 
kcja była rozdwojoną na dwa stronnictwa, jedno 
wybrało Arcyxiążęcia Maxymiliana brata Cesarza Ru- 
dolfa wtórego, drugie żaś Zygmnnia Królewicza Szwe- 
dzkiego siostrzeńca królowej Anny. Arcyxiąże przy- 
był do Polski, lecz nieznajomość narodu, nad któ- 
rym miał panować, sprawiła, że w krótce zrzec się ko- 
rony musiał. Nakouicę roku 1589 pokój zawartym 
został między Cesarzem Rudolfem i Arcyxiążęciem 
Maxymilianem 2 jedńćj, a Zygmuntem z drugićj stro- 
"ny. ; Traktat tego pokoju pod tytulem: Acta paci- 
ficationis Bithomiensis et Bendzinensis znajduie się 
w Dogiela Cod. Dyst. Regu, Polon. et M. Duc. Lit- 
twan. T. 1. p. 231. et seq. — Opisanie zaś przygód 
Maxymiliana znajduje się u Sulikowskiego Comment. 
ver. Pol. a morte Sigismundi Aug. i w jnnych pi- 
sarzach. Niniejsze pismo pod tylutem: « Gazeta Ma- 
xymiliana» z oryginalu w archiwum Gorlickim be- 
dącego, przedrukowane zostało r. 1777 w dzienniku 
owczesnym «Jobann Georg Meusel Geschichifor- 


scher » z którego jest obecnie na polski język po raz. 


pierwszy przełożone. Labo nosi cechę uprzedze- 
mia przeciw Polakom, i niel.tóre facta w mylnóm wy- 
stawia świetle, obfituje jednak w wiele szczegółów 
nie mogących być dla polaka obojętnemi. Pisal je, 
jak się z osnowy widzieć daje, naoczny świadek ja- 
` kig znakomity cudzoziemiec w orszaku Arcyxiążę- 
cia będący. y 
czasn.od dnia wkroczenia Maxymiliana do Wielunia, to 
jest od dnia 13 Stycznia 1588 aż do chwili, gdy or» 
gzak jego Polskę opuścić musiał, i 
i Z. 


Opisana ta epoka obejmuje przeciąg ' 


Gazeta Maacymiliana, 
Ponieważ w Krzepicach jako mieście otwartćm , W 


pośród czystego pola polozonem i prócz zamku dla 


bagnistćej okolicy nieco obronnego, innych nie pó: 
siadającem warowni, Król Maxymilian dostateczne 
go nie znajdował bespieczeństwa, ruszył dnia 13 Sty 
cznia 1588 do Wielunia. Pan Stadnicki na czele Pó 
laków przednią straż składających, zajął pomieniońe 
miasto siłą oręża, bo dobrowolnie bram otworzyć 
nie chciało. Tu goszćżąc do dnia 21 Stycznia, jak 
gdyby wśród głębokiego pokoju, bez przygotowań 
wojennych, bez wysyłania na zwiady, pędził śmy 
czas na hbiesiadach grach i zabawach. Lekce waży- 
liśmy nieprzyjaciela, nie przypnszezająć tej myśli, 


ażeby Piśmiennik (mowa o Żamoyskim) tak dziel- * 


nie umia? władać orężem. Polacy nigdy szczerze 7% 
królem nie trzymali, ludżili go czczemi obietnicami 
aż nakoniee w zastawione wbplątali sidła, 

Dnia 22 Stycznia gruchnęła niespodziewanie widz 
domość o zbliźającem się i już tylko półtory mili od 
miasta oddalonóm nieprzyjacielskićm wojsku. Diczy: 
Jo ono 15,000 głów; gdy tymczasem przy królu leż 
dwie 806 i to w połowie schorzałych znajdowało się 
ludzi. Tak niebespieczne położenie otworzyło nam 
nakońiec oczy, dnia t go opuściliśmy Śpieszńie Wie- 
lnń (*) i nie oparliśmy się aż w Byczynie mieście 
Szląskićm do xiążąt Brzegskich należącćm. Zasta: 
liśmy tam starego Henryka Wallen, strzegącego gra- 
nie z pięciuset niemieckiemi- rajtarami i takąż liczbą 
piechoty. Wódż ten robiąc dla króla i jego otsza» 
ku miejsce, ustąpił Z miasta i rozłożył się w poblí= 
skiej okolicy. Wkrótce za nami miał przybyć Mo- 
narcha, lecz ścigany od nieprzyjaciela, ncierając się 
z nim przez noc calą, dopiero nadedniem 23 Sty- 
czńia strudzony i zimnem przejęty dostał się do miä- 
sta. Ledwie rozgościwszy się odetchnął nieco, gdy 
o godzinie 22. (wówczas liczono godziny od zachodu 
slońca, było więc około 3 ż południa) uderzono 
na znak zbhżenia się nieprzyjaciela już prawie bram 
miasta sięgającego. Bliskość niebespieczeństwa trwo- 
gą przeraziła umysły, sprawiła poploch i zamiesza: 
nie. Kto tylko mógł, ratował się ucieczką. Woży 
drogiemi sprzętami ładowane wytoczono ża miasto; 
przyczem odzież i inne rzeczy moje uwieżiono tak, 
iż w koszuli prawie przy boku króla zostałem. 

Zebrana na prędce wojenna Rada nalegala na 
króla, ażeby bez straty ćzasu udał się do Namy- 
slowa. : Temu: oparli się Polacy pragnąc nie wypusz- 
czać zwak dostcjnej ofiary, którą na łup nieprzy= 
jaciołom wskazali. Pan ten lepszego godzien losu, 


w głębokim byl pogrążony smutku i często powta- `` 


rzał: « Qby tylko moje węgierskie nadejągnęly pò- 
siłki!» Życzenie to spelnionćm nakoniec zostało. Da- 
ńo bowiem znać, że Morawianie stanęli już pod bro- 
nią, a Węgierskie wojsko tylko o milę na dalsze oa 
czekiwało rozkazy. Ta nowina pokrzepiła nieco u= 
mysł króla, siadł do stołu kazawszy sobie zwykłe 
podać pokarmy i napoje. Tym czasem przednia straż 
kanclerza z 500vtatarów i kozuków złożona podslą- 
piwszy pod miasto, trzy wsie przyległe zapaliła. 
Haslem to bylo dla naszych do ruszenia za miasto; 
lecz nie spotkali już nieprzyjaciela. Z kilku do- 
strzeżonych podpalaczów jednego schwytali. Zdraj- 
ca teu, jak teraz poznaję, wedle rozkazu Kanele- 
rza nasunął się w ręce nasze. Wraz stawiono go 
przed królem, wzięto na męki i podstawiono podle: 
we ucho gorejącą świcę dla wybadania, gdzie jest 
nieprzyjaciel, jaką ma siłę i zamiary ? 

Oszust, tak, jak był nauczonym odpowiedział, że 
przednia straż 500 ludzi, (co było istotnie) liczyłaj 
wojsko zaś kanelerskie malo więcej nad cztery ty- 
siące glow obejmujące, jeszcze o dwie mile było 
oddalonćm. Uwierzono tćj baśni, a polegając na 
niej nie starano sięinnych zasiągnąć wiadomości. Hra- 
bia Szolek (Ciołek) przypuszczony do najskrytszych 
tajemnic królewskich, tćj jeszcze nocy ieżdził do obozu 
Kanclerza,knując zdradliwe na zgubę P. swojego spiski. 
Zaślepienie naszych do tego doszło stopnia, Że nies 
korzystali nawet z położenia mićjsca tamującego 
nieprzyjacielówi przystępu do miasta. Nie można 


(*) Król oddalając się z Wielunia wyrył djameniem na 
oknie zamkowóm dzień odjazd z następującym napisem: 


Veni, veniam et non tartabo. Maxim. eleclus Rex Pos 
lonia: : k 


l l 


bawiem dostać się do niego inaczej, jak przez gro- 

Dle uzy ćwierci mili długą i tak wązką, że ledwie 
trzech ludzi obok siebie postępować mogą. Dozwo- 
lono jednak, nie dawszy żadnego oporu, przebyć ją 
dwunastu tysięcom nieprzyjacielskiego wojska, a to 
w obliczu naszych oćwierć mili tylko oddalonych, 
a na pochód Len niebacznych ludzi. Takie to zaśle” 
pienie sprawiło zeznanie pomienionego tatara, któ- 
ry tym czasem upalrzywszy sposobność wymknął 
się nieznacznie z rąk naszych. 

Przededniem (w niedzielę dnia 24 Stycznia) ruszyli 
nasi dla połączenia się z węgierskićm i morawskiem 
wojskiem. Król przywdziawszy zbroję, wyjechał 
konno dla obejrzenia połączonych wojsk; które uszy- 
Kowane do boju na prawóm skrzydle stalo. Dewe 
zajmował Stadnicki z polakami. We środku była nie- 
miecka piechota z działami. | 

Tja też ciekawością zdięty, udałem się za miasto. 
Ujrzałem kanclerza na wyniosłóm wzgórzu zajmu- 

jącego korzystne stanowisko , które nasi przez nieba- 
czność, przed chwiłą opuścili. Wojska jego podobne 
do czerniącego się lasu „ ustawrone były w pół-xię- 
Życa i liczyły 12,000 ludzi. Trzy tysiące było wod- 
wodzie. Cala zaś sila nasza, nie wynosiła więcej 
nad 500 ludzi. 

Gdy się zabierana do walki, wróciłem śpiesznie do 
miasta. Posiliwszy się trochę, ledwie co odótehnąłem, 
gdy nagle z rozlegającćj się po ulicach wrzawy do- 
wiedziałem się o zupełnej porażce naszych: Król wró: 
cił już do miasta. Jak się to stało, opowiem.— Pó 
zajęciu pizez P. Stadnickiego lewego skrzydła, pa- 
mowie Oppersdor i Melchior Reder odparli nieprzy- 
jaciela we środku, lecz gdy bitwa stawała się coraz 
zaciętszą, proszono króla, by drogiej! osoby swojej 
nie narażał na niebezpieczeństwo. Monarcha opie- 
ral się z początku, na powtórne jednak naleganie 
ustąpił z pola. Co skoro tylko spostrzegli rajtarzy, 
pierzchnęli , niczćm nie wstrzymani. Za niemi po- 
*szło “cale wójsko w rozsypkę. Korzystał nieprzyja- 
ciel z tego-pvpłochu i w kwandransie niespełna 3,077 
(jak okazała liczba na pobojowisku znalezionych) tru- 
pem położył. Ą ; 

Król po powroeie do miasta, zatrzymał się blisko 
godzinę ua rynku. Tym czasem nieprzyjaciel obległ 
miasto , zapalił przedmieścia, zatoczył ciężkie działa, 
de same które bez wystrzału zostawiliśmy w polu, i 
wyrzucając z nich straszliwe gromy, łamał mury i 
BAMYA ZA CL 

Parnomissa, węgrów i hajduków kanelerskich do- 
wódzca, (który za czasów Maxymiliana Ti Cesarza 
wydał Turkom kilka rodzin węgierskich i dla tego 
później z kraju uchodzić musiał) wdzierał się gwal- 
tem do miasta tak , źe ledwie mógł być wstrzymanym- 
Wtedy król udaf się na ratusz dla zasiągnienia rady, 
w jaki sposób siebie i miasto poddać miał: Kazał z 
murów wywiesić chorągiew i poslal do obozu kan- 
cierskiego trębacza z wezwaniem na rozmowę. Na 
ten znak uciszyło się nieco straszliwe strzelanie, lecz 
nieustawaly pożogi. Do traktowania z kanclerzem 
wysłanym byl ze strony krolewskićj hrabia Ciolek,któ- 
rego glos powszechny mienił być Judaszem pana sw oje- 
go przedającym. Jak tylko ujrzał go kanclerz w obozie, 
asiad z Konia, uściskał serdecznie, 1 wziąwszy na 
stronę rozmawiał z nim bardzo długo. Wydał po- 
tém surowy rozkaz, aby nie ważono się strzelać do 
miasta, a dwaj żołnierze przestępujący ten rozkaz, 
wyprowadzeni zostali, każdy przed inną bramę inâ- 
tychmiast śmiercią ukarani. 

Hrabia Ciołek wróciwszy do miasta, oznajmił u- 
irzędownie warunki przez, kanclerza. podane. Głó. 
wnićjsze były: zwrot kosżtów wojennych, wyna- 
grodzenie szkód w polsce zrządzonych, zrzeczenie 
się ze: strony króla śwoićm i potomków imieniem 
wszelkich praw do tronu polskiego, i nakoniec pod- 
danie się wraz z wojskiem Dodal, protekcjonalną 
przybrawszy postawę, że warunki te są ostateczne , 
i odrzucenie ich pociągnęłoby nowy rozlew krwi 
chrześciańskiej, jak przeciwnie niezwłoczne onym 

' poddanie się, zjedna wszyst-kim ocalenie, a królowi 
obejście godne wysokiegojego rodu, z którego ty- 
lu cesarzów, królów i xiążątpowstało. 


' 


Nim układy do skutku przyszły, oznajmił kartą 
clerz żądanie, aby dwanaście najznakomitszych 9+ 
sób z orszaku królewskiego, przysłane mu bydy 
do obozn na zakładników, przeznaczywszy takąż 
samą liczbę ze swoich dla czuwania téj nocy (mię- 
dzy 24 i 25 Stycznia, zniedzieli na poniedziałek ) 
nad bezpieczeństwem‘ osoby królewskiej. | 

Gdy się to działo, król kazał podniecić ogień na 
środku miasta i popalić wszelkie listy i Tejestra 


'wtrzech wielkich skrzyniach zawarie, sam wrzucił 


na ogień niektóre papiery I udawszy się na rałusz, 
wymazał troskliwie, co tylko w pugilaresie jego by- 
lo zapisanćm. , 

Otoczony tak groźnem niebezpieczeństwem, uda- 
łem się do króla zzapytaniem, jakie są względem 
mnie dalsze jego rozkazy. Monarcha zsmutną, lecz 
łagodną twarzą, kazał być dobrej myśli, zapewnia- 
jąc, Że za jego staraniem nam wszystkim, cośmy 
losy jego dzielili, włos z głowy nie spadnie. | Bog- 
dajbym był, rzekł, nie usuwał się z placu bitwy, 
może śmierć moja okupiłaby waszę wolność. To 
mówiąc udał się z ratusza do gospody swoićj, Wy- 
sławszy wprzód: do obozu kanclerza żądanych dwu- 
naslu zakładników. Działo się to okolo godziny 
pierwszej po północy. Niebawem zakładnicy owi, 
mie będąc podług Życzenia kanclerza wybrani, na 
powrót odesłani zostali z oznajmieniem jego woli, 
iz oświadczeniem, żeinaczćj krew chrześciańska na 
nowo laćby się musiała,” nie z winy kanclerza, bo 
nie jest wjego mocy powściągnąć dlużej zapędy 
rozbukanego żołnierstwa. 

Na to uśmiechnął się pełen pobożności Monar« 
cha, usiadł do stolu, zjadł kuropatwę, napil się 
wina i wsiadłszy na konia, gdy była godzina trze- 
cia, udał: się do obozu z dwunasto osobami, któ- 


rych nazwiska umieszczone tu dla pamięci: 


z Polaków. 

1 Hrabia Stanisław Górka, wojewoda poznański. 

2 Andrzej Speroński, hetnian polny. 

3 Biskup Kijowski. 

4 Podeszły bardzo człowiek, referendarz kra- 

© kowski. 

-5 Xiąże Alexander z Litwy! 

6 Dziekan gnieźnieński. 

Z naszych. 

7 Pan Eraz Lichtenstein, pułkównik. 

8 Pan Engelhard Kurc, pułkownik piechoty. 

9 Pan Jakób Lewel, pierwszy szambelan dworu. 
: 10 Pan Tan Frydrych Hoffman, radca nadworny. 

LL Pan Franciszek Koewennhiller, szambelan dworu. 

12 Pan Stuzing. 

Na czele wszystkich jechał Hrabia Ciołek, pier- 
wsza nieszczęść naszych przyczyna, całą drogę na< 
uczał króla, jak przed kanclerzem miał przy- 
brać postawę. 


( Dokończenie nastąpi) 
O ZO, 
MWidowiska w. Stolicy. 
Menażerja zwierząt i gadów Pana Dinter, na placu za ogrodem 


Krasińskich. 


Gabinet figur woskowych, w sali Towarzystwa dobroczynności 


| 
Do. dzisiejszej Gazety, załączony jest Ner 98. Dzien- 


nika 'Obwieszczeń. 


